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J. U. NIEMCEWICZ, CZAS T MODEL ETNOLOGICZNY

,Widzialem ja w okropnych puszczach Ameryki
Obtednych Indyjanéw rod srogi i dziki”.
J. U. Niemcewicz, Cztery pory 2ycia czlowieka.

Dla dziejow archeologii uprawianej przez Polakéw ciekawe jest, ze
Julian Ursyn Niemcewicz (1758-1841), poeta, pisarz, publicysta, historyk
interesujacy sie tez starozytnosciami oraz historig naturalng, mial moz-
nos¢ wypowiedzenia paru spostrzezen i mys$li dotyczgcych bezposrednio
lub posrednio czasu.

Do takich refleksji pobudzaly m.in. pobyty w Ameryce. W czasie
pierwszego z nich (1797-1802) uderzy? go brak glebi historycznej w zwigz-
ku z krajobrazem tworzonym przez czlowieka. Majac na mysli okolice
Filadelfii w dzienniku swym pisal: ,,Wszystko jest dzielem jednego wie-
ku, cofajac sie myslag wstecz, nie mozna wyobrazi¢ sobie nic poza pu-
stynig 1 dzikusami. Nie zobaczycie tu wcale, jak w Europie, $wigtyn,
wiez, ruin starych, gotyckich zamkéw, pomnikéw wreszcie, ktére prze-
noszg nas w minione wieki i odtwarzaja epoki barbarzynstwa, feuda-
lizmu, stowem, wszystkie stopnie, po ktérych wznosit sie umyst ludzki
zanim doszedl, zaré6wno w sztuce rzgdzenia, jak i umiejetnosci, do tej
doskonalosci, w jakiej widzimy go dzisiaj. Podréznik przebywa tu jedy-
nie w terazniejszosci i tylko z nig obcuje, podczas gdy w Europie tysigce
przedmiotéw przenosi jego wyobraznie w przesztos¢ [...]1. Przewija sie
w tym pewien europocentryzm, ale i $wiadomos$¢ rozwoju spoleczenstwa

1J. U. Niemcewicz: Podréze po Ameryce 1797-1807. Z rekopisu wydala,
wstepem i objasnieniami opatrzyla Antonina Wellman-Zalewska, pod red. Emila
Klipy, Wroclaw 1959 s. 37; zob. tez Under their vine and fig tree. Travels through
America in 1797-1799, 1805 with some further account of life in New Jersey by
Julian Ursyn Niemcewicz, Translated and Edited with an Introduction and Notes
by Metchie J. E. Budka, Elisabeth-New Jersey 1965 s. 5-6.
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przez epoki barbarzynstwa i feudalizmu, po ktérych pozostajg slady
w postaci dawnych dziel ludzkich mogacych odtwarza¢ przesziose.

W pewnym zwigzku z tym pozostaje wpis do dziennika z pierwszego
listopada 1799 r. ,,Miss Carny — pisze Niemcewicz — panienka od 86 lat,
jest zyjgca historiag New Jersey: pamieta kraj ten w reku Indianow,
pamieta zalozenia wigksze] czesci miast, stowem — przemienienie dziczy
W ziemie uprawng i zamieszkang przez lud przemysiny i oswiecony, a tak
postepki umysitu ludzkiego, stopnie cywilizacji spoleczenstwa, przecigg
zawierajgcy lat tysigce, czyny napelniajace volumina dziejow, ktoére
20 moze pokolen jedno po drugim w nieréwnych odbieraty tradycjach;
na to wszystko, na dzieje méwia, tyle wiekow, jedna osoba, w jednym
okregu zycia patrzata” 2. Niemcewicz us$wiadamia sobie tutaj istnienie
jakby réznych nurtéw czasu: osobniczego czasu zycia miss Carny wyra-
zonego w latach oraz czasu zmian stopni cywilizacji normalnie liczonego
w tysigcach lat i w mnogich pokoleniach, ale w tym przypadku przy-
spieszonego.

Zagadnienie czasu przemian biegngcego szybko lub wolno musiato
nasuwa¢ sie Niemcewiczowi przy zetknigciu sie z kulturg Indian, chociaz
spotkania z osobnikami zapitymi i zdemoralizowanymi mogly wplywa¢c
negatywnie na ostros$¢ spojrzenia. :

Mozna sgdzi¢, ze pewnym przelomem bylo dla niego zetkniecie sie
15 lutego 1798 r. ze znanym podréznikiem Aleksandrem Mackenzie, od-
krywecg rzeki nazwanej od jego nazwiska, plyngcej przez pdéiocno-za-
chodnig Kanade. Od niego dowiedzial sie m.in., ze w kraju na péinocny
wschéd od Gér Skalistych: ,Dzicy nie sg podobni do tych, ktérzy za-
mieszkujg reszte Ameryki, sg zreczni i zywig sie zwierzyng, mieszkania
majg wygodne. Mimo iz nie potrafig prawie wcale postugiwac sie zela-
zem, Scinajg przy pomocy klindw i kamiennych siekier cedry wysokie
na 40 stop” 3.

Do zagadnienia kamiennych siekier powrocimy za chwile, a tymcza-
sem zauwazy¢ trzeba, ze rodzaj uogdlniajgcego ol$nienia spadl na Niem-
cewicza w czasie lektury znanego dzieta Edwarda Gibbona, History of the
Decline and Fall of the Roman Empire. W dniu 1 listopada 1799 r. za-
pisal: ,,W pierwszym tomie Gibbona, rozdzial 11 [w rzeczywistosci w IX,
A. Al] jest opis skréocony, ale wyjety w calosci z obyczajow Niemcow
Tacyta. Doprawdy frapujace jest podobienstwo, jakie znajdujemy mie-
dzy pierwszymi mieszkancami Niemiec i dzikimi z Ameryki. Jesli -wzigé
z jednej strony to, co Charlevoix i inni piszg o indianach amerykanskich,

2 Podroze... s. 279-280; Under their vine... s. 227 oraz przypis 39 na s. 330, gdzie
wydawca nazwisko Carny poprawia na Kearney. Zob. tez kilka wierszy weczes$niej:
»Kraj ten w lat 50 stal sie dojrzalszym niz tyle dawnych krajow w Europie ledwie
nie powiem w podobnejze liczbie wiek6w”.

3 Podroéze... s. T7; Under their vine... s. 39.
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mozna by powiedzie¢, ze obaj méwig o tych samych ludziach. Jaki$ ba-
dacz starozytnosci posunglby sie moze do udowodnienia, ze Amerykanie
pochodza od Niemcdédw; tymczasem najprostszym wnioskiem jest to, ze
cziowiek jest wszedzie taki sam. Jes$liby umiesci¢ w takim samym kli-
macie i na takiej same]j ziemi mieszkancéw przeciwnych pétkul, ktérzy
nie styszeli nigdy jedni o drugich, to mieliby te same namietnosci, te
same przyzwyczajenia i w rezultacie te same cnoty, wady i ten sam sto-
pien cywilizacji” .

Zastanawiajgce jest, ze Niemcewicz znalazt u Gibbona, czego w nim
nie ma lub jest w dalekim zalgzku, poniewaz angielski autor stwierdza-
jac, iz ,,Canada, at this day, is an exact picture of ancient Germany” 5
mial na mysli tylko klimat! I z tego tez powodu powolywal sie na
F. X. Charlevoix, Histoire du Canada, majgc prawdopodobnie na mysli
Histoire de la Nouvelle France, wyd. w 1744 r. Ze sformutowania Niem-
cewicza zdaje sie wynika¢, iz znal dzielo Charlevoix’a i ze znalazt w nim
informacje pozwalajgce na poréwnanie Indian amerykanskich z Germa-
nami, czego u Gibbona faktycznie nie bylo.

Sad o poréwnywalnosci obyczajéw indianskich z dawnymi german-
skimi byt zresztag w XVIII wieku wypowiadany niejednokrotnie, moze
najdobitniej przez Buffona, ktéry w dziele Des époques de la nature na-
pisal: , Lisez Tacite, sur les moeurs de Germains; c’est le tableau de celles
des Hurons, ou plutét des habitudes de I’espéce humaine entiére sortant
de V’état de nature” b, co Stanistaw Staszic przetlumaczyl na jezyk polski
w spos6b nastepujacy: ,,Czytaj Tacyta o obyczajach Niemcéw, jest to
obraz Huronéw, barziei sposéb zycia ludzi dopiero z rgk natury wy-
szlvch” 7.

4 Podréze... s. 265. M. J. E. Budka przytacza oryginalny tekst francuski: ,Dans
le pr[emier] volume de Gibbon Chapitre IX il y a une description abregée mais
tirée entiérement de Tacite des moeurs des Germains. C’est une chose vraiment
frappante que la ressemblance qu’on trouve entre les premiers habitants de I’Alle-
magne; et les sauvages de I’Amérique. Si on mettait d’'un coté ce que Tacite dit
des Germains et de l'autre ce que Charlevoix et autres rapportent des Indiens
américains on dirait que tous deux ne parlent que du méme peuple, quelques
antiquare [s A.A.] iroit peut-étre jusqu’a prouver que les Américains descendent
des Germains, tandis que la conclusion la plus simple est que ’homme est partout
le méme. Des antipodes qui n’auront jamais entendu parler les uns les autres, si
vous les placez sous les climats et le sol, en auront les mémes pasions, les mémes
habitudes, et par conséquent les mémes vertus, vices et le méme degré de civili-
sation, etc.” Zob. Under their vine... s. 349.

.- E. Gibbon: The history of the decline and fall of the Roman Empire, cytuje
wg wyd. London 1840 s. 86.

8 G. L. Buffon: Des époques de la nature. Cytuje wg Oeuvres completés de
Buffon... T. V, Paris 1827 s. 298-299.

7 G. L. Buffon: Epoki natury. Tlum. Stanistaw Staszic, Krakow 1803, s. 307.
Budka wskazuje tez na podobne, jego zdaniem, poréwnanie Indian do Germanéw
Tacyta przeprowadzone przez F. Guizota, przy wykorzystaniu obrazu Indian na-



108 A. Abramowicz

Wydaje sie jednak, ze to lektura Gibbona dala Niemcewiczowi impuls
do wypowiedzenia pogladu, ,ze czlowiek jest wszedzie taki sam”. Umiesz-
czony w identycznym klimacie, na takiej samej ziemi, nawet na innej
pélkuli mialtby — zdaniem Niemcewicza — te same przyzwyczajenia
i ten sam stopien cywilizacji. Gibbon nieco podobng mysl wyrazil przy
okazji opisywania germanskich bardéw zagrzewajgcych wojownikéw do
boju, gdy przytoczywszy analogiczne przyklady greckie napisal: , Yet
there is little probability that the Greeks and the Germans were the
same people. Much learned trifling might be spared, if our antiquarians
would condescend to reflect that similar manners will naturally be pro-
duced by similar situations” 8. Poglady Gibbona i Niemcewicza nie po-
krywajg sie, tego ostatniego zawieraja znaczng doze ewolucjonizmu za-
kiadajgcego stopnie rozwoju cywilizacyjnego, ale obaj zdaja sie by¢ zwo-
lennikami konwergencji sadzac, iz w kulturze ludzkosci identyczne lub
podobne warunki bytowania dadzg identyczne lub podobne rezultaty.

Tu pora wroéci¢ do kamiennych siekier. Kiedy Niemcewicz po réznych
kolejach losu po raz drugi powrécil z Ameryki w 1807 r. i wlgczyl sie
w zycie publiczne najpierw Ksiestwa Warszawskiego, potem Kroélestwa
Kongresowego, a obowigzki nakazywaly mu liczne podréze, ktérych rezul-
tatem byly m.in. Podréze historyczne, odwiedzajac Krzemieniec w 1816 r.
zanotowal: ,Miedzy znalezionymi w okolicach tych ciekawosciami, za-
stanowil mie w zbiorze profesora botaniki p. Besser, towmak, czyli sie-
kierka uciosana z kamienia podobnego do bazaltu, z wydrgzeniem, w kt6-
re wchodzila rekojes¢ zupelnie taka, jakich niegdy$s Indyanie amery-
kanscy i inni przed poznaniem zelaza uzywa¢ zwykli byli. Pomys$lalem
wiec sobie, ze wszedy umyst ludzki, przycisniony potrzeba, jednymze
sposobem zastepuje wynalazki dojrzalszego dowcipu” ®.

kreslonego przez Jamesa Fenimore’a Coopera. Ma niewgtpliwie na mys$li miejsce:
»11 y a, dans la vie des Sauvages de I’Amérique, dans les relations et les senti-
ments qu’ils portent au milieu des bois, quelque chose qui rappelle jusqu’a un
certain point les moeurs des anciens Germains”. Zob. F. Guizot: Histoire de la
civilisation en Europe depuis la chute de UEmpire Romains, jusqu’d la révolution
francaise. Cytuje wg wyd. Paris 1846, s. 57. Jednak Guizot w przytoczonym miejscu
zwraca uwage przede wszystkim na indianski ,,goat de l'indépendance indivi-
duelle” — raczej w duchu romantycznym. Budka przypuszcza tez, iz do tego za-
gadnienia jest aluzja w liscie Niemcewicza do ks. Adama Czartoryskiego z dria
17 listopada 1829 r., gdzie znajdujemy zwrot: ,czytalem z najwiekszym ukontento-
waniem noty majace sie postaé & M. Guizot...” Zob. Zywot J. U. Niemcewicza przez
X Adama Czartoryskiego. Berlin-Poznan 1860 s. 354. Chodzi tu jednak o co$ innego,
o odpowiedZ na ankiete Guizota w sprawie historii Polski. Zob. Joachima Lelewela
odpowieds ma aknete historyczng Frangois Guizota, Z nieznanego autografu prze-
lozyl i komentarzem opatrzy! Marian Henryk Serejski, Wroctaw 1962 s. 8.

8 E Gibbon: dz. cyt. s. 92, przypis b.

9 J. U. Niemcewicz: Podréze historyczne po ziemiach polskich miedzy ro-
kiem 1811 a 1828 odbyte. Paryz-Petersburg 1858 s. 191.
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W umysle Niemcewicza nastgpilo wiec oczywiste skojarzenie siekierki
znalezionej w okolicy Krzemienca z tomahawkami Indian, o ktérych wie-
dzial i ktore widzial w czasie swych pobytéw amerykanskich 1%, Ciekawe,
ze odnosit je do czaséw przed poznaniem zelaza. Ciekawe tez, iz towa-
rzyszy temu refleksja na temat jednakowych drog postepowania umystu
ludzkiego, gdy go przycisnie potrzeba, co zawiera przeslanki idei kon-
wergencji. Jak juz zauwazylisémy, idea ta Switatla Niemcewiczowi w cza-
sie lektury Gibbona. Wspomniany Wilibald Besser (1784-1842) byl w tym
czasie wykladoweg botaniki w Krzemiencu i twoércg miejscowego ogrodu
botanicznego 1.

W dwa lata pézniej, w czerwcu 1818 r., Niemcewicz, odwiedzajgc
Ludwika Kropinskiego w Woronczynie, znowu spotyka sie z wytworami
krzemiennymi. ,,Przed kilku laty — pisze — gdy réw kopano, znaleziono
warstwe obalonych tam wiekami debéw, wyrzuciwszy je z wielkg pracg,
w pewne]j glebokosci znaleziono drugg warstwe, a pod mnig miotki i sie-
kierki z krzemienia robione, tak jak siekierki indyjskie. Ilez pamietajg
wiekoéw, jak dawno ziemia nasza jest zamieszkang! Siekierki te oddane
s3 do muzeum krzemienieckiego” 12, Powtarza sie wiec skojarzenie indyj-
skie, czy raczej indianskie, a idzie za nim zdanie wykrzyknikowe suge-
rujgce dawno$¢ osadnictwa na ziemi, czy moze tylko w Polsce.

Po raz kolejny Niemcewicz wspomina siekierke kamienng zagajajgc
jako prezes posiedzenie publiczne Towarzystwa Kroélewskiego Warszaw-
skiego Przyjacié! Nauk w dniu 4 maja 1828 r. Nawigzujgc do znalezisk
z naszego kraju powiedzial wtedy: ,Kiedy poszukiwajacych dawne dzieje
i podania narodéw ni¢ badan historycznych w ciemnocie czaséw znika,
kiedy oczywistej prawdy doj$¢ nie mozna; kt6éz zabroni bada¢ samych
gruzéw, szuka¢ w wnetrznosciach ziemi $ladéw przeszlosci naszej? Jak
niepozyte czasem glazy egipskie, jak pyszne Grecji kolumny, tak i te

18 Niemcewicz ogladal co najmniej dwa zbiory, w ktorych byly rzeczy indian-
skie: Muzeum Charlesa Willsona Peale’a w Filadelfii, gdzie m.in. byla ,kolekcja
figur woskowych, przedstawiajgcych dzikich krajowcow 2z najbardziej odleglych
stron; sg naturalnej wielko$ci, ubrane w prawdziwe stroje i uzbrojone, wygladajg
ludzgco naturalnie” oraz kolekcje historii naturalnej w Uniwersytecie Harwardzkim
(Cambridge, Mass.), gdzie ws$rod artefaktow widzial jakies ,kopie na ksztalt hiero-
glifow indyjskich narodoéw, ktore niegdys w Massachusetts mieszkaly”. Zob. Po-
dréze po Ameryce... s. 87 i 208, oraz Under their vine.. s. 47 i 157. Niewatpliwie,
bo wspomina o tym, widzial tomahawki w rekach Indian, chociaz nie pisze, aby
mialy ostrza kamienne. Zob. Podréze po Ameryce... s. 84, 410 i Under their vine...
s. 45, 250, 263. Zob. tez list Niemcewicza do Katarzyny z Potockich Kossakowskiej
z dnia 23 listopada 1805 r. [W:] Archiwum Wrdéblewieckie, S. III, Lwow 1883, s. 27.

11 J Kolodziejczyk: Wiliband Besser, Profesor botaniki i zoologii i dy-
rektor ogrodu botanicznego liceum krzemienieckiego. ,Ziemia” R. 12: 1926, nr 18,
s. 277-280. Zob. tegoz hasto Besser (Beesser) Szubert Jozef Gottlieb [w:] PSB, t. I
Krakoéw 1935, s. 474-475.

12 J U. Niemcewicz: Podr6ze historyczne... s. 293.
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skromne ulomki pozna¢ nam daja, jaki u ludéw tych byl stan rzemiost,
kunsztéw, broni, zwyczajow religijnych i domowych. I tak, ta siekierka
kamienna zupelnie podobna do tych, ktérych uzywali Indyanie pdinocnej
Ameryki dowodzi, ze przemyst ludzki wszedzie sie jednakowo zaczy-
nal” 13, Znowu wiec nasuwaja sie Niemcewiczowi analogie indianskie.
Mamy tu tez element konwergencji, ale z polozeniem nacisku na wspdlny
punkt wyjscia, kiedy ,,przemyst ludzki wszedy sie jednakowo zaczynai”.

Cale zagajenie jest niezwykle ciekawe i wymaga dalszej poglebionej
analizy. Tymczasem zwr6¢my tylko uwage, ze Niemcewicz, zgodnie
z tym, o czym juz byla mowa, ma nastawienie ewolucyjne w stosunku
do najstarszych dziejow. W swym zagajeniu w dalszym ciggu nawigzu-
jac do znalezisk z Polski, ciggnie dalej: ,Naczynia garncarskie nieraz
z popiotami, nieraz glownig od miecza otoczone, $wiadczg juz wiekszy
w cywilizacji postep, $wiadczg, ze ludzi te poganskich palenia cial trzy-
maty sie obrzedéw; na koniec te drobne niewiescie ozdoby: korale, srebro,
krwawniki itd. dowodza, ze lud ten znacznie juz w cywilizacji posta-
pil” %, Zwracajg uwage zwroty: ,cywilizacji postep” i ,lud... w cywili-
zacji postgpil”.

Przy catej swej sklonnosci do konwergencji Niemcewicz nie byt kon-
sekwentny, poniewaz podobienstwo zabytkéw z Prus, Pomorza i Rugii
do zabytkéw ,,u nas” staral sie tlumaczy¢ faktem, ,iz krainy te przed
wielg wiekami przez jeden lud szczepu naszego zamieszkiwane byty’ 5.
Moze jednak jest w tym sprzecznos$¢ pozorna, poniewaz jednoczes$nie pod-
kreslal on podobienstwo warunkéw wystepowania zabytkéw: , Wszedzie
jednakie poklady ziemi, piasku, kamieni, wszedzie jednakowy ksztait
grobow, popielnic, ulomkéw, zbroi, domowych naczyn i narzedzi’ 16.
Mozna wiec sgdzi¢, jesli nasze tlumaczenie jego mysli jest stuszne, ze
dla niego przyczyng pierwotng podobienstwa zabytkéw bylo jednak po-
dobienstwo warunkéw bytowania ludzi.

Sprobujmy teraz zrekonstruowa¢ Niemcewiczowski wzorzec (model)
interpretacji dawnych dziejoéw ludzkosci. Punktem wyjscia jest stwier-
dzenie, ze czlowiek jest wszedzie taki sam. Te same warunki bytowania

18 Zagajenie posiedzenia bublicznego Towarzystwa Krélewskiego Warszawskiego
Przyjaciét Nauk z dnia 4 Maja 1828 r. przez Juliana Ursyna Niemcewicza, Prezesa
tego: Towarzystwa. ,Roczniki Towarzystwa Kroélewskiego Warszawskiego Przyja-
ci6l Nauk” t. XXI: 1830 s. 11. Mozna dodaé, ze siekiere kamienng z Ameryki po6i-
nocnej posiadaly zbiory w Pulawach, Elzbieta Czartoryska: Poczet pamigtek
zachowanych w Domu Gotyckim w Putawach. Warszawa 1828 s. 17. Moze ofiaro-
dawcg byl Niemcewicz?

u Zagajenie... dz. cyt.

15 Zagajenie... dz. cyt. s. 10.

16 Zagajenie... dz. cyt.
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dajg te same cnoty i wady i ten sam stopien cywilizacji. Stagd podobien-
stwo cywilizacji Indian amerykanskich do cywilizacji Germanéw Tacyta,
stad tez podobienstwo kamiennych siekierek Indian do analogicznych
siekierek z naszych ziem. Fakt istnienia ludéw na tym samym stopniu
cywilizacji w réznych czasach, np. Indian wspélczesnych i Germanéw
tacytowych, i odwrotnie, istnienia w tym samym czasie ludéw na roz-
nych stopniach cywilizacji, dowodzi réznic w szykkos$ci ich rozwoju. Zja-
wisko to pozwala na wyobrazenie sobie dawnych spoteczenstw na pod-
stawie spoteczenstw istniejgcych aktualnie na nizszym stopniu rozwo-
jowym.

Jest to wzorzec (model) etnologiczny, wykorzystywany tez m.in. przez
Hugona Kolgtaja i Stanistawa Staszica !7, ale Niemcewicz chyba pierw-
szy u nas w tak wyrazny sposéb zastosowal go do materialéw archeolo-
gicznych — do interpretacji siekierek kamiennych. On tez, chyba pierw-
szy, zwroécil uwage na rézne rodzaje (czy nurty) czasu: na czas osobni-
czy, liczony w latach, jednostajny, niejako linijny, i na czas przemian
cywilizacyjnych, biegnacy raz szybko, raz wolno.

Zauwazmy, iz interesowal go tez czas w wymiarze geologicznym.
W Ameryce zaciekawily go ,szkielety olbrzymich zwierzat zwanych
mammoth” 1, W innym przypadku zanotowal: ,Widzialem tutaj nie-
zwykly szkielet zwierzecia, ktére musialo by¢ wieksze od konia. Znale-
ziono je w Wirginii, nalezy sgdzi¢, ze bylo miesozerne. Ilez to ras zgineto
w przyrodzie, czemuz zwigzki materii nie tworzg nowych?” 19

Zostawszy w kwietniu 1798 r. czlonkiem Towarzystwa Filozoficznego
w Filadelfii Niemcewicz byl obecny na posiedzeniu w dniu 4 maja tegoz
roku, na ktérym jego przewodniczacy, Tomasz Jefferson, zaznajomil
uczestnikdw ,,z kilkoma listami otrzymanymi z réznych stron Unii
w sprawie odkrycia szczagtké6w mamuta czy tez innych nieznanych zwie-
rzat” 20,

Wydaje sie, ze Niemcewicz byt zwolennikiem chronologii dlugiej i to
tak geologicznej, jak i dziejow rodzaju ludzkiego. Zdaje sie $wiadczy¢c
o tym notatka z czaséw drugiej podrézy do Ameryki: ,,Gdyby to dno
[morza A. A.] zwiedzi¢ mozna — pisal — ile zadziwiajgcych tajemnic
natury odkrylby czlowiek, ile nieznanych tworéw, ile pochlonietych
skarbéw, a moze i miast przed tysigcem tysigcéOw lat kwitngcych? Wten-
czas dopiero dawno$¢ swiata tego i niezmierne przemiany onego czlowiek
by poznai!” 3

17 A, Abramowicz: Dzieje zainteresowan starozytniczych w Polsce. Cz. II.
Czasy stanistawowskie ; ich poklosie. Wroclaw 1987 s. 229-261.

18 Podréze po Ameryce... s. 41; Under their vine... s. 8 i przypis 15a na s. 296.

19 Podréze po Ameryce... s. 88; Under their vine... s. 48.

20 Podréze po Ameryce... s. 107; Under their vine... s. 65.

21 Podréze po Ameryce... s. 362.
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Takze w cytowanym juz kilkakrotnie zagajeniu z 1828 r. znajdujemy
zwroty mogace $wiadezy¢ o sklonnosci do chronologii diugiej. Mowil:
»Tysigc lat dziejdw narodu naszego zaledwie uplywa, a ilez tysiecy lat
tych ulecialo nad ziemig, ktérg ludy szczepu naszego zamieszkiwaly...”
i kawatek dalej: ,Iluz burzliwym przemianom podpadla ta ziemia Sar-
macka, jak zmienne przyswiecaly jej nieba? Tu w nurtach wdd naszych,
odkrywa sie szczgka slonia, zwierza pod potudniows tylko strefg zyja-
cego, dalej wyorywa lemiesz hipopotama kosci [...]” 2

Wszystko wiec zdaje sie wskazywa¢ na to, iz nie szedt za wiekszoscig
uczonych swej epoki, ktérzy — jak G. Cuvier — sklonni byli zamyka¢c
dzieje ziemi i czlowieka w kroétkiej chronologii biblijnej. Byl w tym po-
dobny do Stanistawa Staszica 2.

Wyczuwanie w dziejach $wiata i czlowieka znaczenia czasu i jego
rodzajow niewatpliwie stanowi wazny element w dorobku mySlowym
Niemcewicza.

Jego wzorzec (model) etnologiczny, bedgcy w wyraznej zaleznosci od
mysli o czasie, kazal mu z zainteresowaniem patrze¢ na Indian. Nie bez
wspoélczucia. W poemacie, z ktérego zaczerpnalem motto, sa wiersze od-
noszgce sie do uczuc ludzkich:

,»Nie tylko ludzi §wiattych czucia te udzialem,
Kocha ciemne ustepy z niemniejszym zapalem,
Zrodzony w gluchych puszczach Indyanin dziki
Gdy dumny Europejczyk hordy Ameryki

Do opuszczenia siedlisk ojczystych namawiatl,
Tryb ich zycia ponizal, a obcy wystawial.
Patrzcie — odpowiedzieli — gdzie 6w dgb wysoki,
W tych mogitach naddziadéw naszych lezg zwloki
Powiemyz do ich kosci zbutwiatych wiekami,
Powstancie z grobéw waszych i idzcie za nami?
GdziesSmy zycie poznali, tam nam umrze¢ mito” 4.

Na brzmienie tych wierszy niewagtpliwie musialy wplywaé wlasne
wygnancze doswiadczenia poety.

Recenzent: Jerzy Michalski
Artykul wptyngl do Redakeji w lipcu 1988 r.

22 Zagajenie... dz. cyt.

B A Abramowicz: Stanistaw Staszic i glebia pradziejéw. ,Prace i Ma-
terialy Muzeum Archeologicznego i Etnograficznego w Eodzi”, seria archeologiczna
nr 34. W druku. :

24 M, Brzezina: ,Cztery pory 2ycia czlowieka” poemat dydaktyczny J. U.
Niemcewicza. ,Miscellanea z doby Os$wiecenia” t. 4: 1973 (Archiwum Literackie)
t. XVIII, s, 426.
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A. Abpamosuuy

0. V. HEMIIEBUY, BPEMS U OTHOJIOTMYECKAS MOJEJIb

JIJIs BICTOPHH MOJILCKOM apXEOJOTHH HHTEPECHO TO, 4To FOmman Ypcein Hemueswy (1758--
1841), oduuep, mosT, mAcaTeNb, NyGIHIMCT, FOCYJAPCTBEHHBIH NEATENb M MCTOPHK, HHTEPECYIO-
IIAACA OPEBHEH HCTOPHEN M €CTECTBEHHOM HCTOPHUEH, HMEJ BO3MOXHOCTh BHICKA3aTh HECKOJILKO
HabmoneHnH M MBICTIeH, KacaloUuXcs, NOCPENCTBEHHO MJIM HENOCPENCTBEHHO, BpeMeHH. K Takum
€ro pa3sMbIIUIEHHAM OOOYQuIH ero nmpeObiBaHAs B AMepHKe, OCOOEHHO IepBOE M3 HHUX, B 1797 —
1802 romax. OH Torga IOHSAJ, YTO €BPONECHCKHE KOJIOHUCTHI SBJISIOTCA CBHIETEISIMHM HM3MEHCHHH.
O mucc KepHm, CBO€H MONTOJIETHEM aMepHKAaHCKOM 3Hakomoi, HeMueBwd Hammcan:”’ ITOMHHT
3Ty CTPaHy B PyKaxX HHIHAH, IOMHHT 3aJIOKEHHE GOJBITHHCTBA TOPOLOB, CJIOBOM — IPEBPAIICHHE
IHYd B DAXOTHYIO H 3aCelICHHYIO NPOCBEINEHHBIM M OOpa30BaHHBIM HApOAOM 3€MIIIO, 4 TaKXe
TIOCTYIKH Y€JIOBEYECKOTO MBILIJICHHS, CTENCHH LIUBHITA3ALMH OOIIECTBA, X0, BKIIFOYAIOLIAH THICAYH
JIET, OOCTYIKH, HAIOJHAOMHAE BOJIIOMAHBEI HCTOPHH, KOTOPBbIE MOXET ObITh 20 IMOKOJIEHHH, OOHO
3a JpYTHM, B HEPaBHBIX OTOHPANIO TPAAHLMAX; HA BCE 3TO, HA HCTOPHIO TOBOPIO, OMHH YeJIOBEK,
B OIHOM KpYry >XH3HH cMoOTpeja. HeMIeBHY yCBEeZOMIISET CYINIECTBOBAHHE KaK-ObI pa3HBIX Te-
YEeHAM BPEMEHH: HHOUBHAYAJILHOTO BPEMEHH XXH3HH, BEIPDAXKAEMOTO B TOJIaX H BpEMEHH H3MEHEHHH
CTeNeHW LABAIM3ALHHA, OOBIYHO BBIPAXaEeMOIO THICAYaMH JIET H MHOTHMH ITOKOJIEHHASIMH, HO B AMe-
pHKE YCKOPEHHOTro. Bompoc BpeMEHH M3MEHEHHH, TEKyIero ObICTpee MNH MEIUIEHHEE 3aTparuBall
€ro B CBA3H C KynbTypoit Uumuan. Ot Anekcanapa MakkeHs3u, KOToporo Bcrpetun 15 ¢espana 1798
rona, OH Y3HalI O ,,UKHX ~, KOTOPEIE, ,,HECMOTDS Ha TO, YTO IIOYTH COBCEM HE YMEIOT MOJIb30BAThCA
IKeJIe30M, IIPH NIOMOIIM KJIHHOB B KAMEHHBIX TOIOPOB YMEIOT CBaJIUTh KeAPHI BBICOTOM 40 CTynHEH.

JlanbHeHIMUMA MaTepHajaMH K Pa3sMBILUIEHHSM €My IIOCHYyXHia kHura O. I'm66ona The
history of the decline and fall of the Roman Empire, roe oH Hames onucanue obbryaes I'epmaHOB
no TauaTy ¥ MBICTH O MONOOMH AaBHBIX XuTenei I'epMaHuu M OHKapsaME Amepukd. ['u66oH
HE BBIPAXXAET 3TY MBICIb SICHO H CIIEAYET mpeanoiararh, y1o HemueBmy nomumn cnosa Byddona u3
Des époques de la nature. Cam HeMueBrd U3 3TOro momoGHs CHeNan BHIBOL, YTO 4€JIOBEK BE3e
OIMHAKOB, 3 HAXOUACh ObI OH B TAaKHX K€ YCIIOBHAX, MOT ObI HIMETh TaKyIO X€ CTENEHb ILIMBHIIH-
3alAH.

IToce Bo3Bpamenus HemmueBwuya B ITonmemy B 1807 romy ero aMepHkaHCKHEe HabmomeHHs
¥ pa3MBIIUICHAA IO KpaitHelt Mepe TpoekpatHO (B 1816, 1818 m 1824 romax) HamuIH OTpakeHHE
OpPH OCMOTPE JIOHCTOPHYECKHX KaMEHHBIX OpPYAHMM Tpyda, OOHapyXeHHBIX B Hamie#i crpane. Kax-
Ibl¥ pa3 OH BeIpaxan yOexaeHHe B TOM, YTO OHH MOXOOHBI MHOHAHCKHM. B 1816 roay mammcan
©OH 00 OIHOM H3 HHX, YTO ,,eCTh TAKOE XX€, KAKHE KOTJa-TO MCIOJIb30BaIH aMeprKanckue MHarane
¥ QpYTHE IO OTKPHITHSA Xeje3a’ .

B CBA3H C 3THM MOXHO PEKOHCTPYHPOBATb €r0 MOJIENb WHTEPIPETALMH IOPEBHEH HCTODHH
Ye0BeYeCTBa ClieAyromuM obOpa3oM: MCXOOHBIM IYHKTOM €CTh IIOHATHE, YTO YEAOBEK Be3Ie
Takok xke. OIHHAKOBHIC XXA3HEHHBIE YCIIOBHA IPHHOCAT TAaKHE JX€ MPEHMYINECTBA W HEIOCTATKH
H TAKYIO Xe€ CTeneHb nuBAIm3auuy. OTCiona moxobue UABAIN3ALMME aMEPHKAHCKAX VHAWAH A 1{H-
srim3aund I'epmanoB Tanura, oTciona nmoxobue KaMeHHBIX TONOpoB VIHAWAH M JOMCTOPHYECKAX
TONOPOB HAamHUX 3eMeNb. PaKT CyLIECTBOBAHHS HAPOIOB, HAXONSALIMXCS HA TAKOM XK€ CTEIEHH
LMBHIM3A1MHA B pa3HbIe BpEMEHA, Hamp. coBpeMeHHbIX ViHauan u I'epmanoB Tanura m HAa0GOpOT,
CyIIECTBOBAHHAE B TO XK€ CaMO€ BPEMSA HAPOAOB Ha Pa3HOl CTENCHH LIWBHIIN3ALMH, OKA3bIBAET pa-
3HHLY CKOPOCTH HX Pa3BHTHA. DTO SBJICHHE IO3BOJISET NPEACTAaBHThH cebe OaBHBIE OOmiecTBa Ha
OCHOBAaHAM COBPEMEHHBIX OOIIECTB, HAXOMMAIIMXCA HA HH3INEH CTENEHH Pa3BUTHA.

Cnenyer nmo6aBuTh, 4T0 HeMueBnY GBI CTOPOHHHAKOM JOJTOM XPOHOJIOTHH, GoJiee monroit
9yeM 6HOnHifHAs ¥ TO KaK reoJIOTHYECKOM XPOHOJIOTHH, TAK M XPOHOJIOTMH MCTOPHH Y€JIOBEYECTBA.

8 — Kwart. HNIT 1 89
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A. Abramowicz

J. U. NIEMCEWICZ, TIME AND ETHNOLOGICAL MODEL

For the history of archaeology, as it is pursued in Poland, it may be interesting
that Julian Ursyn Niemcewicz (1758-1841), officer, poet, author, publicist, statesman,
historian studying antiquites and natural history, had also an opportunity of making
some remarks concerning directly or indirectly the role of time. Such reflections
came to him during his repeated stays in the United States of America, especially
during the first of them in the years 1797-1802. He realized then that the European
settlers were witnessing a process of changes. He wrote about Miss Kearney, his
long-standing American friend: “She remembers this country in the hands of the
Indians, remembers the founding of a large number of the cities, in a word she
remembers the transformation of the wilderness into a cultivated land inhabited
by industrious and enlightened people. And so the progression of human designs,
the steps of civilization in society encompassing the span of a thousand years,
action filling volumina of deeds in which perhaps twenty generations, one after
the other, took part in their different ways: on all this, on all the deeds, I say, of
s0 many centuries, one person looked on in one life span”.

Niemcewicz seems to think of something like two courses of time: the personal
one reckoned in years and the one having to do with the changes of civilization,
numbering thousands of years and numerous generations, but going faster in
America. The problem of a fast and slow rate of time must have been suggested
to him in connection with the Indians’ culture. He learned from Alexander Mac-
kenzie, whom he met on 15 February 1798, about the “savages” of whom he wrote:
“However, they do not know the use of iron or, at best, very little; they split,
with the aid of wedges and hatches of stone or of the hard wood, cedars 40 feet
in height”. .

He found further food for reflections in reading E. Gibbon The History of the
Decline and Fall of the Roman Empire where he found a description of the Ger-
mans’ customs after Tacitus and a suggestion concerning the similarity between
the inhabitants of Germany and the “savages of America”. This idea has not been
expressed clearly in Gibbon and one can assume that Niemcewicz remembered
also the words by Buffon in his Des époques de la mature. Niemcewicz drew from
this similarity the conclusion that man is everywhere the same and if he had been
placed in identical conditions he would have attained the same degree of civili-
zation.

After his return to Poland in 1807 Niemcewicz’s American experiences and
thoughts were applied by him at least three times (in 1816, 1818 and 1824) when
he came to know prehistorical stone hatchets found in this country. On each occa-
sion he was of the view that they were similar to the Indian ones. In 1816 he
wrote about one of them that “it was exactly the same as those once used by the -
American Indians and other peoples before the invention of iron”.

Consequently one can reconstruct his model of interpreting the ancient history
of mankind like this:

The starting point is the statement that man is everywhere the same. The
same conditions of living create the same virtues and faults, as well as the same
level of civilization. Hence the similarity between the civilization of the American
Indians and that of Tacitus’ Germans, hence also the similarity between the stone
hatchets of Indians and the prehistorical hatchets on our territories. The fact that
there are peoples of the same level of civilization at different times, e.g. contems~
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porary Indians and Tacitus’ Germans, and the other way round that there are
peoples of different levels of civilization living at the same period shows that they
have been developing at unequal rate. This phenomenon makes it possible to get
an idea what the life of ancient societies was like by studying the present societies
living at a lower degree of civilization.

It must be said that Niemcewicz believed in a longer chronology than the
biblical one, both as regards geology and the history of mankind.






